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W  i e a l r z e  J a r a c z a
n a  p r ó b i e  „ M o r a l n o ś c i  p a n i  D u l s k i e j « i

U ro c z y s te  o tw a rc ie

Kongresu Wychowania Moralnego
H e jn a ł z  w ie ż y  M a r ja e k ie j !  

K ra k o w sk i h e jn a ł w y g ry w a n y  na 
s tra ża ck ie j trąb ce  rozn os i się po 
tea trze . W D ada w  r j  tm c ie s ie l­
sk ie j rooo ty , w  stukan ie m ło t­
ków , w  g w izd  heb la , p rzez  o tw a r ­
te d rzw i w e jś c io w e  p rz e lew a  się 
d ługim , c ią g łym  d źw ięk iem  na 
p od w órze  i zw od z i robotn ików , 
że to  ju ż  p o łu dn ie .

U m ilk ł. I  znow u gra . I  znów  
s ię  p ow ta rza . C oraz c isze j, te raz 
ju z  led w ie  d os łysza ln y .

O tw ie ra m y  • g ła d k ie  szare 
d rzw i p row ad zące  na w id ow n ię . 
P e rza n ow sk a  zakasa ła  o lb rzym i 
m ac ierzyń sk i s z la fro k  i g o śc in ­
n ie  śc ie ra  p op ie la te  p ok row ce  z 
krzese łek .

—  Eo tu ok ropny kurz. W  so­
botę  p rem je ra , a k to rzy  ze sw o ją  
rob o tą  będą g o to w i na czas, ale 
rem on t w ch o d z i nam  w  paradę. 
D la rego  tak  n iep orząd n ie . I  hałas. 

S tu ka ją , s zu rga ją , że  s łow a  nie 
s łychać.

H e jn a ł po ra z c zw a r ty  zaczyna  
s ię  da lek im , czystym  tonem . P e ­
rzan ow sk a  zw ra ca  się ku scen ie. 
S zerok i s z la fr o k  mamy D u lsk ie j 
p o w iew a  p s trem i p o łam i i zam ia ­
ta  kurz.

—  T e ra z  je s t  za  c ich o ! A d a p ­
te r  m usi b y ć  ź le  za łożon y,

„M am a D u lsk a " r zą d z i na p ró ­
bie taksamo, ja k  r zą d z i w  sw e j 

kam ienicy i w  rod zin n em  k ró le ­
stw ie. P erza n ow sk a  rów n ocześn ie  
reżyseru je  sztukę i g ra  ro lę  ty­
tu łową. G dy te g o  w y m a ga  akc ja , 
w rb iega  z  sa li i za ch w ilę  uka­
zu je  s ię  na scen ie . W ch o d z i k ro ­
k iem , łączącym  m a jes ta ty czn o ść  
i  energję. W a li  po łapach  córkę 
HeBię i  fuka na M e lę .

H esię  g ra  Ja raczów n a . Z ja s ­
n ym , w a rk oczem  o w in ię tym  w o ­
kó ł głow y, w  p a s ia s te j suk ience, 
z  gołem i on a lon em i n ogam i w y ­
g ląda  zu p e łn ie  n ie  po aktorsku. 
T ak , ia k b j ją  tu  p ro s to  p rzen ie -  

s :oiH> 3 >oiska, czy  p la ży . A le  
w łaśn ie  taka m a być H es ia . Okaz 
zdrow ia, ego izm , p ch an ie  się 
w s zęd z ie  łok c iam i, trze źw o ść  o- 

d z ied z ic zon a  po  m am ie.

T e  d w ie  —  m atka  i córka  sfas 
now ,-ą trzon  dom u. M atka u jm u je  
dom w  ryzy, a H es ia  w yśm iew a  
s ię  -z  tych, co ch c ie lib y  ży ć  
w brew  nakazom du lszozyzn y. 
Przedew szystk iem  ze sw e j s io ­
s try  M eii.

M e la  i  Z byszek  są inn i. T a  ró ż ­
nica o d c in a ją ca  ich  od  rod z in y , 
p izw a la  na s zc ze rą  ro zm ow ę  s io ­
s try  z  bratem . R ozm ow a  u ryw a- 
nem i zdaniam i k rą ży  w okó ł te ­
matu, zakazanego d la  pan ien  z 
dobrego domu, z  domu D u lsk ich . 
Id z ie  o spraw ę H an k i, s łu żące j. 
M ela  w eszła ra z  n ie  w  p orę  i za ­
sta ła  brata ze służącą...

J es t te ra z  sza ra  god z in a . H e j­
nał, w y g r y w a n y  za  sceną na pa- 
t e fo r  ie, k tó ry  rob o tn icy  w z ię l i  za  
głos po łu dn ia , m a b yć  g łosem  
w iec zo rn ym . W  k rakow sk im  do­
m u m ieszczań sk im  z m ło d op o l­
sk ich  czasów  Z byszek  (D a n iłło -  
w ic z )  dem on stru je  w zg a rd ę  d la 
św ia ta , troch ę  p o e ty ck ie j p ozy  i 
p ro te s t m łodośc i u s iłu ją ce j zbun­

tow ać się  p rz e c iw  m ora ln ym  p o ­
zorom , p o k ryw a ją c ym  o rg a n iza ­
c ję  szw in d lu  i k rzyw d y . T en  
bunt uderza w7 m atkę, k tó ra  z 
m iłośc i, z tro sk i —  podsunęła  
Zbyszkow i u rod z iw ą  pokojów kę... 
Ż eby w ię c e j w  domu s iedzia ł... 
Że tak  to  m atka p rzyn a jm n ie j 
w ie , że z p orząd n ą  dziew czyn ą ... 
Że to  zd row ie j...

N a  w id o w n i za s iad ła  D u lska  - 
P e rza n ow sk a . S łu żąca  —  L en a  
Że lich ow ska  —  p a li p ap ie ro sa  i 
uw7ażn ie, dok ładn ie , p rzeg lą d a  
się w  k ieszon k ow em  lusterku . N a  
scen ie, na t le  s e cesy jn e j dekora­
c j i  D a szew sk iego  g ra  D an iłło - 
w ic z  i Zarem b ińska.

—  M a rys iu  —  m ów i z k rzese ł 
P e rza n o w sk i —  ja k  dusisz tę k w e ­
stję , to m ożesz p rzyk lęk n ąć . T am  
m asz p rz ec ie ż  s to łeczek . T o  b ę ­
dzie  dobre  d la  c ieb ie , k ied y  bę­
d ziesz m ów ić  —  „ ja  s ię  n a w et za 
w as m o d lę ". 1

—  N ie , n ie  tak. W stań , ja k  
p rzed tem  i d op iero  potem  k lękn ij. 
O t w iesz, trzeb a  się  do Zbyszka  
p rzysu n ąć, zb liży ć , ręce  op rzeć  na 
p o ręczy  fo te la . .

U  J a racza , w  ja ra c zo w y m  tea ­
trze  u derza  tra fn o ść  obsady  ró l. 
Zarem b ińska  ju ż  sam ą p ostaw ą  
pełną  k ob iece j d e lika tn ośc i, w y ra ­

zem  twrarzy , ła god n ym  i m ów ią ­
cym  o d ob roc i —  podobn a je s t  do 
M e li. Jak  m ów i s ię  o ubran iu , że  
le ży  na k im ś ja k  u lał, tak  m ożna 
p ow ied z ie ć  o te j ro li.  Z a rem oiń - 
ska je s t  na scen ie  p rz ed ew szy s t­
k iem  g łosem . T e n  g łos  h a rm on izu ­
je  z n a s tro jem  p rz ed w ie c zo rn e j 
c iszy , m a w  sob ie p o c ią g a ją c ą  
szczerość. W  ton ie , w  dźw ięku  
n ig d y  n ie  da zg rzy tu .

I  w daśnie na g u le r j i  za c zyn a ją  
szorow ać . W ió rk u ją  p od łog ę?

P e rza n ow sk a  w y c ią g a  w  g ó rę  
rękę  u s tro jo n ą  ręk aw em  s z la fr o ­
k a : —  Za d z ie s ięć  m in u t kończę, 
a te ra z  p ro szę  p an ów  o c iszę.

Za d z ie s ięć  m inut... T ro ch ę  
chyba d łu że j, bo m usi zm ieśc ić  
s ię  scena m ięd zy  H an ką  a Z bysz­
kiem , m usi w  dom u D u lsk ich  w y ­
buchnąć „s z k a n d a ł" :  P a n ic z  b ę­
d zie  m ia ł d ziecko  ze s łu żą cą !

A le  m y  czekam y na p o ja w ien ie  
s ię  m ęża  D u lsk ie j, na Jaracza . 
T y tu ło w ą , p od w ó jn ą  ro lę , n a leżą ­
cą do m a łżeń s tw a  D u lsk ich  po­
d z ie li l i  m ięd zy  sobą P erza n ow sk a  
i Ja racz .

K ry g u ją c y m  k roczk iem , z b rz ę ­
k iem  b re lo k ó w  w ch o d z i na scenę 
„c io tu n ia "  —  Z im iń ska. Duszka 
określa: z a le ty  je j  um ysłu , jako  „ z lo  
d z ie jsk i s p ry t" .  Ze z łod z ie jsk im

sprytem , z f in e z y jn y m  uśm iechem  
ro zw ią zu je  Z im iń ska  kaba łę  domu 
D ulsk ich. potem  ze scen y  zb iega  
na w id o w n ię  i c zęs tu je  k o le g ó w  o- 
w ocam i. D a n ilło w ic z  z r zu c ił m a­
ryn a rk ę  i p rzym ie rza  s tró j, w  k tó ­
rym  za  k ilk a  dni, w  sobotę, g ra ć  
będzie na p rem je rze . G dy p rzys z ła  
ko le j na je g o  w e jś c ie , spóźn ił się, 

szukają , zn a jd u ją , ju ż  m ów i 
„k w e s t ję " .  Skończy ł i do Z im iń - 
sk iej?  —  Podobn o są śliw ’ki ?

—  B y ł y !
G dzież J a ra c z?  I  co to za  d ziw n a  

kob ieca  p ostać  w  sztu ce?  Jak  
m artw a , s iada w  fo te lu , w s ta je , 
odchodzi, w raca . D u ch ! N ic  n ie  
m ów i. N ik t  na n ią  n ie  zw ra ca  u- 
w ag i.

D op iero  p rzy  końcu  aktu ods ła ­
n ia s ię  ta jem n ica . D u lska  zw ra ­
ca się do m ęża : —  I  cóż ty  na to ?  
W ted y  p os tać  w y p o w ia d a  jed yn e  
s łow a  sw e j r o l i :  A  n iech  w as
w szy scy  d ja b li w e zm ą !

O kaza ło  się, że J a ra c z  je s t  w  te j 
c h w ili z a ję ty  i, k to m a ch w ilę  cza ­
su, ten  za s tęp u je  J a racza . N a  p ró 
bach rzecz  je s t  p ro s ta : w y s ta rc z y  
b y ć ,  na p rem je rze  rze cz  tru d ­
n ie js z a : trzeb a  grać , m a ją c  w  ro li 
—  jedn o , je d yn e  zdan ie. M ów ią , 
że  J a racz  tw o rz y  z r o li  D u lsk iego  
m a js te rsztyk . Z. B.

Z nauki i sztuki
M uzyka

—  M iędzynarodowe Archiwum  Mu- 
z jk i  W spółczesnej. Odbywają się w  
W enecji obrady Stałej R ady organi 
zacji M iędzj’narodow j j W spółpracy 
M uzyków pod przewodnictwom  R y ­
szarda Straussa. '  Jesr to pierwsze 
zebranie te j organizacji W  obradach 
biorą udział przedstaw iciele Włoch, 
N iem iec, Jugosławji, ] A iis lr ji i Da- 
nji.

Obrady Kongresu zagaił Ryszard 
Strauss, k tóry  przedstaw ił cele i  za­
dania, jak ie ma rozwiązać Stała R a ­
da m iędzynarodowej organizacji mu­
zyki. W  czasie obrad delegat włoski 
zgłosił wniosek stworzenia M iędzy­
narodowego Archiwum Współczetoicj 
M uzj ki, które grom adziłoby wszyst­
kie dane biograficzne współczesnych 
muzyków.

F ilm
—  F ilm y  gdańskie pod cenzura. 

Rzeszy. N a  terenie W . M iasta dopu­
szczane są do wyśw ietlania jed;,nic 
film y , zaaprobowane przez cenzurę 
Rzeszy niem ieckiej.

A rcheolog ja
—  WyKOpaliska na Pomorzu. W

W yszeeinie, pow. morski, podczas 
pracy na ro li jeden z robotników 
n a tra fił na nieznacznej głębokości na 
doskonale zachowany grób skrzyn­
kowy. Po  rozkopaniu terenu okazało 
się ,że grób zaw iera trzy  urny z o- 
ryginalncm i ornamentami sznurowe- 
mi. W ykopalisko zabezpieczono i 
powiadomiono o odkryciu starostwo 
morskie oraz urząd kf nse.-watorski.

N auka
—  Odczyty o wychowaniu. N a za­

proszenie Sekcji Polsk ie j M iędzyna­
rodowej L ig i Nowego W ychowanie 
trze j zagraniczni uczestnicy K on gre­
su W ychowania Moralnego, znako­

m ici pedagogowie i autorzy wybit­
nych prac pedagogicznych wygłoszą 
w  W arszaw ie odczyty, w których bę­
dą poruszone aktualne zagadnienia 
wychowawcze.

W  dniu 16 września r. b. dr. Ce­
lestyn Bougle, socjolog, profesor 
Sorbony, dyrektor W yższe j Szkoły 
dla Nauczycieli w  Paryżu , omówi 
problem „kształcenia nauczycieli".

Dn. 18 b. m. dr. D ym itr Kacarow , 
p ro f. peJagogji Uniwersytetu w  So­
f j i  i  dyrektor Sem inaijm n Nauczy­
cielskiego, będzie m ówił na tem at: 
„K ierun k i wychowawcze w  Stanach 
Zjednoczonych A m eryk i ■ Północno.j‘L

Dn. 20 b. m. dr. P io tr  Petersen —  
pro f. Uniwersytetu w Jenie, tw ór­
ca słynnego „planu jenajsk iego '1, p o­
dzieli się swemi doświadczeniami 
pedagogicznemu Odczyty jego b rdzp  
nosił t y tu ł '„ P la n  jenajski —  teorja 
i p raktyka".

Odczyty będą tłumaczone na jpzyk 
polsk i; odbędą się one w  sali gim ­
nazjum im. K ró low e j Jadwigi, al. 
U jazdowska 40.

—  Odczyt profesora Źyczyńskiego, 
W  piątek, dnia 14 września, o godzi­
nie 20-ej w  lokalu Towarzystwa N a ­
uczycieli Szkół Średnich i  W yższych 
(B racka 18 m. 4) odbędzie się od­
czyt pretefsora LTniw. Lubelskiego, 
dr. H enryka Źyczyńskiego, p. t. „O  
myśleniu naukowem w nauczaniu". 
W stęp wolny dla członków T. N. 
S. W . i wprowadzonych gości.

—  38 Kongres Towarzystwa Pra 
wa Międzynarodowego w Budapesz­
cie, W  38 K ongresie Tow . P raw a 
M iędzynarodowego (Internationa! 
Law  Assoeiation ), k tóry  ostatnio za­
kończył swe tygodniowe obrady z u- 
działem delegatów 24 państw w  Bu­
dapeszcie —  brała żyw y  udział de­
legacja polska w  składzie 1 0  osób 
pod przewodnictwem  min. Bcrtonie-

go, z udziałem pro f. J. M akowskie­
go. Nam itkiew icza i in.

Omówione zostały ze. stanowiska 
naukowego następujące problem aty: 
M iędzynarodowych Trybunałów P ra ­
wa Prywatnego, m iędzynarodowego 
arbitrażu w  zakresie tegoż prawa, 
ochrony znaków towarowych, m ię­
dzynarodowych karteli, ustawodaw­
stwa upadłościowego i  prawnych 
skutków paktu Briand —  Kellogg.

Członkowie, delegacji polskiej bra­
li udział we wszystkich pracach, w 
szczególności kwestji ochrony zna­
ków towarowych omówił adw. Kura- 
towski, zaś sprawę j  m iędzynarodo­
wych karteli referow ał adw. K ielsk i, 
obaj wym ienieni weszli w  skład Sta­
łego Kom itetu  M iędzynarodowych 
K arte li, wyłonionego przc-z Kongres, 
obok delegatów A n g lji, W ęgier, N ie­
miec, Holandji. .Komitet ten ma 
współdziałać z analogicznymi praca­
mi L ig i Narodów i, również ostatnio 
powstałego. Kom itetu  M iędzynarodo­
wej Izb y  H andlowej. Przem ówienie 
na sesji końcowej wygłosił pro f. N a ­
mi (ki ewicz.

W  K ra k o w ie , w  au li U n iw ers . 
J a g ie llo ń sk iego , o tw a rto  u roczyś­
c ie  ob ra d y  V I  M ięd zyn a ro d ow ego  
K on gresu  W y ch o w a n ia  M o ra ln e ­
go.

K o le jn o  w ita l i  K o n g re s : J. M . 
R ek to r  M a z ia rsk i, n a w ią zu ją c  do 
w ie lo w iek o w ych , św ie tn ych  trą d y  
cy j W sze ch n ic y  —  następn ie, w  
p łom ien n em  p rzem ów ien iu , p re ­
zes K om ite tu  O rga n iza cy jn ego , 
p ro f. O. H a le ck i, potem  p m in i­
s te r  W . R . i O. P . W a c ła w  Jed rze - 
je w ic z , p od k reś la ją c , iż  P o lska , 
p ie rw s za  ze w szys tk ich  państw  
św ia ta  m ia ła  sw e M in is te rs tw o  
O ś w ia ty : K o m is ję  E d u k acy jn ą .

P re zy d e n t m ias ta  K ra k o w a , dr., 
M . K a p lic k i p o w ita ł K o n g re s  i- 
m ien iem  n a sze j d aw n ej s to lic y  z 
okresu  n a jśw ie tn ie js z e go  ro zk w i­
tu naszego  p a ń s tw a ; p r o f  T . Z ie ­
liń sk i, d e lega t U n iw e rs y te tu  W a r ­
s zaw sk iego  i honorow y p rezes  K o  
m ite tu  p o d k reś lił ró żn icę , ja k a  za 
chodzi m ięd zy  tym  K on gresem , a 
K on gresa m i czysto  naukow em i.

W res zc ie , sp ec ja ln ie  w ita n y  
p rzez p ro f. H a le ek ieg o  go rącem i 
s łow y  —  a p rzez  ca łą  sa le  d ługo 
n iem ilk n ącym  ok lask iem  —  w s tą ­
p ił na tryb u n ę  s ęd z iw y  in ic ja to r  
ca łego  ruchu, d łu go le tn i prezes 
R ad y  W yk on a w cze j, F . J. Gould.

W  ję zyk u  an g ie lsk im  po\,,e-
d z ia ł ty lk o  k ilka  słów7, p on iew aż p rezen tan tów .

Aa ekranach

p ros ił o od czy tan ie  sw e j m ow y 
polsk im  p rzek ład z ie .

N a  tem  zakończon o w ła śc iw ą  
in a u gu ra c ję  K on gresu , p rz y s tę ­
pu jąc  do obrad, a ra c ze j do p ie rw  
szych  re fe ra tó w .

R ozp o czą ł je  d e le g a t U n iw e rs y ­
tetu  P a ry sk ie go , p ro f.  B run - 
seh v icg , w y g ła s za ją c  od czy t o S i­
ła ch  M o ra in y ch  w sp ó ln ych  w s zy ­
stk im  ludziom .

N a s tęp n ie  p rzem a w ia ł p ro f. P e ­
tersen  z Jeny, tw ó rc a  g ło śn ego  
i m a j sk iego  system u nau czan ia . 
W  od czy c ie  o n a rodow o-n o litycz- 
nem  k szta łtow an iu  lu d zk ie j m o­
ra ln ośc i, mówńł o kon ieczn ośc i o- 
p a rc ia  w ych ow a n ia  na p ie rw ia s t­
kach narodowryeh .

O sta tn im  m ów cą  b y ł p ro f.  H a ­
leck i, k tó ry  w y g ło s ił  p re le k c ję  o 
ro zb ro jen iu  m ora lnem .

P op o łu d n iu  rozp oczę to  o&rady 
w  p oszc zegó ln y ch  sekcjach .

K on g res  je s t  ba rdzo  lic z n ie  
besłany, za rów n o  p rz e z  p rzed s ta ­
w ic ie li  k ra jo w ych , ja k  i z a g ra ­
n iczn ych . N ie  b rak  d e lega tó w  
żadn ego  chyba pań stw a  z  E u ro ­
py  (p ró c z  S o w ie tó w ) —  an i n a ­
w e t z poza oceanu, n a jl ic z n ie js za  
je s t  d e lega c ja  fran cu ska . R z ą d y : 
b e lg ijs k i, fra n cu sk i i n o rw esk i 
p rz y s ła ły  sw ych  o f ic ja ln y c h  re-

CC„ I  cóż d a le j,  s z a ry  c z ło w ie k u ?
(„A p o llo *)

sowieckicn zgrzytnąPana LeammL, prezes _ wytwórni 
„U n iw ersał", lubi obdarzać świat od 
czasu do czasu filmem fgtawiącym 
bohaterstwo pewnych zawodów lub 
nawet catych klas społecznych. W y ­
świetlanie rozpoczyna się wówczas 
od uroczystej dedykacji z podpisem 
potentata filmowego, grającego chwi­
lowo rolę... dobroczyńcy ludzkości.

Tak jest i z „Szarym człowiekiem” . 
Ale nie bądźmy złośliwi, bo ostatecz­
nie tilm wypadł całkiem interesująco, 
a to najważniejsze. Za treść posłu­
żyła mu akcja powieści Pallady, któ­
rej niestety nie czytaiem, nie mogę 
więc stwierdzić, jak daleko poszły 
zmiany realizatorów filmowych. Po­
dobno zmiany, zwłaszcza ideowe, są 
duże. Taksamo zarzuca się, że para 
bohaterów, w  których to rolach w y­
stępują; Margaret Sullivan i Dou­
glas Montpomerry, zbyt jest urodzi­
wa i wytworna, jak na zwykłych 
.„szarych” ludzi. . Przypuszczani, żc 
większość w idzów  nic będzie tego 
Jęte la za złe, bo przyjemniej oglądać 
na ekranie ładne twarz17, a mało kto 
zastanawia się nad realizm°m oglą­
danego obrazu (w  tem miejscu zwo-

Niefcielrcy numer ABC
zawora zawsze 14 s t r o n  dru»:u

w  tem  dod atek lite rack i, d o d atek  
pow ieściowy,, d o d atek  ra d io w y  
o raz dod atek m o d y  k o b i e c e j  

i ko sztu je  t y l k o  1 5  g r o s z y ,  jes t 
przeto  w  stosunku do sw ej treści; 
i objętości n a j t a ń s z e m  w y d a *  
niem  n ied zie lnem  d z ien n ika  w  Polsce.

lennicy filmów 
zębami).

Przeżycia młodego małżeństwa, 
które czekając przyjścia na świat 
pierwszego dziecka, żyje w  ustawicz­
nej niepewności jutra, zależnego od 
kaprysu przełożonych męża, w  każ­
dej chwili mogących go usunąć, są 
niestety tematem bardzo aktualnym. 
Ileż to młodych rodzin odczuwa za- 
witszony nad głową miecz Damokle- 
sa —  groźbę bezrobocia! Dlatego 
film wyw iera duże wrażenie. Każdy 
niemal z w idzów  albo sam albo przez 
kogoś ze swych bliskich czuje się 
związany z losami tych pełnych 
wdzięku i najgłębszych zalet małżon 
ków, którym tylko gorąca miłość i 
prawość charakterów dodaje sił dc 
walki z piętrzącemi się trudnościami

Reżyscrja Franka Borzage (tw ór 
cy pamiętnego filmu: „Siódme nie­
bo” ) znakomita jest w  scenach liry­
cznych i nastrojowych. Zarzucić jej 
można natomiast niepogłębienie za­
gadnienia społecznego i brak odpo­
wiedniej charakterystyki tta, na któ 
rem rozgrywa się dramat głównych 
postaci. Ż wykonawców na plan 
pierwszy wybija się Margaret Sul 
Iavan, której subtelną inteligencję i 
urok poznaliśmy poraź oierwszy w 
filmie „Zaledwie wczoraj” . Jest to w 
chwili obecnej jedna z ciekawszych 
indywidualności aktorskich ekranu 
Douglas Montgomerry spełnia rów* 
nież doskonale swe zadanie, a role 
epizodyczne obsadzone i zagrane są 
bardzo umiejętnie. Na uznanie za­
sługuje też piękna fotografja.

Nad program dodatek polski: 
„Hallo! Radjo!”  ( j i z  w 3-ciem ki­
n ie!) i tygodnik Paramounthi.

A. R.

S k ła d a jc ie  o f ia r y

na powodzian
1 1 1  ■ ■

Z  plastyki

Zatargi i targi krakowskie
„W ia d o m o śc i L ite r a c k ie "  z dn 

26. V I I I  w  d z ia le : „K o lu m n a  P la ­
s ty k i"  p o św ię c iły  ca łą  s tron ę na 
dw a artyku ły , p ió ra  p. Z ah orsk ie j 
i p. C zapsk iego. A r ty k u ły  te, b. 
lu źno zah acza ją  o tra g ic zn ą  sp ra ­
w ę sam obó js tw a  A r tu ra  Schróde- 
ra, k tórego  m ora ln ych  sp raw ców  
p o tę r i l  ca ły , u czc iw ie  m yś lący  o- 
g ó ł a rty s tyczn y , za jm u jąc  s ię- 
g łó w n ie  tre śc ią  n iedaw n ych  f e r ­
m en tów  w  św iec ie  p la s tyków  k ra ­
kow sk ich , p ragn ąc  „ je d y n ie  o- 
ś w ie t lić  tło  i ź ród ła  tych  z a jś ć " * ) .

N ie s te ty , c zy ta ją c  te w y w o d \ . 
trudno się oprzeć w rażen iu , iż 
n ie  chodzi tu o w a lk ę  jak ich ś  
idej- a rtystyczn ych , u m otyw ow a ­
n ie  s łuszności sw ego  pog lądu  na 
sp ra w y  i p o trzeb y  sztuki, a le  po­
prostu , m ów iąc jasno, choć o rd y ­
na rn ie  —  o m ie jsce  p rzy  żiób ie. 
W ied z ie liśm y  oddawrfa. że stosun­
ki m ięd zy  starszem  i m łodszem  
pokolen iem  p lastyków  w  K rako­

* )  M iędzy innemi sprawę ogólno 
polskiego Salonu 1934, w Krakowie 
w  Tow. P rzyjació ł Sztuk. Piękn.

w ie  nic są nazbyt serdeczne, że 
daleko im  do n iem al rod z in n ego  
w sp ó łżyc ia  p ro fe so ró w  W arsza- 
sk iej A k a d em ji ze sw ym i by łym i 
w ych o w a n k a m i; a L  con a jm n ie j 
d z iw n e w yd a je  się nam w różen ie  
p la s tyce  naszej c za rn e j p rz y ­
szłośc i d la tego , bo... s ta rs i n ie  
chcą z p ew n ą  gru p ą  m łodych  po­
d z ie lić  się m n ie j lub w ię c e j do­
brem i stan ow iskam i.

„Sytuacja w  Krakowie —  pisze 
Czapski —  jest paradoksalna i tra­
giczna. Dzisiejsza Akadem ja K ra ­
kowska, Pałac Sztuki (jedyny w  K ra  
kowie lokal w ystaw ow y), są w  rę- 
kach „sztuki11 i je j epigonów ludz,, 
którzy nie wnoszą już dziś do sztu­
ki żadnych wartości, wszystko zaś, 
co od kilkunastu lat tworzy dorobek 
plastyczny Polski, artyści zgrupowa­
ni w Związku Zawodowym A rt.-P la ­
styków, ...jest odsunięte od życia 
zrty stycznego Krakowa".

Co to je s t  życ ie  a r ty s ty c zn e?  
Najlcpsz-em  p raw em  i ob o w ią z­
kiem  a rtysty , z w ła s z c z a ' m łodego, 
je s t  p rzed ew szys tk iem  w łasną

tw órczość . M ó g ł S koczy las  po­
św ięcać  s ię  p ra cy  spo łeczn e j, bo 
jako  a r ty s ta  z ro b ił ju ż  sw7o je . 
J eś li w aru n k i nas m łodych , tu w  
W a rsza w ie , zm u sza ją  do innych , 
poza p las tyką , za jęć , rob im y  to  z 
kon ieczn ośc i, uw7a ża ją c  ten czas 
za sk rad z ion y  w łasn e j p racy  a r ­
ty s ty c zn e j. J e że li J a rock i —  zd a ­
n iem  k ap is tów  —  ju ż  d z iś  n ic  ao 
sztuk i n ie  w n os i, n a le ży  mu t y l ­
ko pod z ięk ow a ć, iż  ch c ia ł s ię  za ­
ją ć  sp raw am i, k tó re  innym , p ra ­
gn ącym  je s zc ze  p ra co w a e  tw ó r ­
czo, za ję ły b y  ty lk o  czas. D z iw n i 
dopraw dy7 ludzie , ci kap iśc i i kom- 
p a n ja : c ią g le  m ów ią  iro n ic zn ie  o 
„u rzęd n ik ach  od s z tu k i", o w p ły ­
w ie  „g e h e im ra tó w " , a jed n o cześ ­
n ie  m a ją  p re ten s ję  o to, że ich  
s ię tak im i u rzędn ikam i n ie  rob i. 
C h c ie lib y  r zą d z ić  in s ty tu c ją  w y ­
s taw ow ą, r zą d z ić  w  „p ro p a g a n ­
d z ie " , n a rzeka ją , iż  są „od su n ięc i 
od p racy  p e d a g o g ic zn e j"  (p r o fe ­
s u ry ).  A  m n ie  s ię  w yd a w a ło  za­
wsze, że n a jjy ięk s zem 's zc ze ś ć iem  
a rtysty  je s t  m ieć n a jw ię c e j czasu 
do m a low an ia . I  je s zc ze  to m ło­
dością  n a zy w a ją !

K reś lą c  następn ie  l i is to r ję  ru ­
chu a rty s tów , zg ru po w an ych  o- 

becn ie  w  Zw iązku  P la s ty k 6ar« za ­

p y tu je  Czapski, ja k ie  je s t  ich  
g łó w n e  „p rzes tęp stw 7o“ , i odpo­
w iad a  skrom n ie, że  za g łó w n y  
g rzech  p o czy tu ją  im „n ie u k ry w a ­
ny en tu z ja zm  dla sztuk i fra n c u ­
s k ie j" .  P oco  udaw ać n a iw n e g o ’  
Tu  n ie  chodzi ivca le  o en tu zjazm , 
a le  o b e zk ry ty czn e  p ch an ie  g ło w y  
w  ja rzm o  cu d ze j (ch o ćb y  n a j­
w y ż s z e j )  k u ltu ry  D a le j p is ze :

„D zis ie jszy  kryzys, który powodu­
je, że państwo jest jedynym  prawie 
odbiorcą sztuki, nakłada na nie stra­
szliwą odpowiedzialność, gdyż od po­
parcia, czy  niechęci władz za leży wo- 
gole możność „wykazania się", u jaw ­
nienia się młodych sił polskich".

P oco  w  tak im  ra z ie  tak  n a rze ­
kać  na w ład zę  i „u rzęd n ik ó w ", 
k iedy  on i tak ie  cudne sztuk i po ­
t r a f ią  ro b ić :  p op rą  bubka (o c z y ­
w iś c ie  m a te r ja ln ie ) i odrazu  „u- 
ja w n i s ię "  zeń  w ie lk i a rty s ta . 0 - 
baw iam  sie jednak , że ra c ze j je s t  
o d w ro tn ie : z tum ana n a w et w ła ­
dza n ie p o tra f i n ic u ja w n ić , a u- 
ta len tow a n y  a r ty s ta  m oże p op ro­
stu w ykazać  s ię n a  w y s ta w ie  i 
n ic  na to n ie  pom oże w ładza , 
choćby n a jb a rd z ie j b y la  mu n ie­
chętna. O d w ro tn a  je s t  rów n ież  
k o le jn ość  z jaw isk , p rzy ta czan ych  
p rz e z  C za p sk iego : n a jp ie rw  a r ty ­

sta musi sie w ykazać , a potem  
mu s ię  pom aga, gd y  ju ż  w ia d o ­
mo, że te g o  w a rt.

T ak że  n iep o trzeb n e  sa obaw y 
C zapsk iego  o los gen ju sza , k tó ry  

„gdyby się zjaw ił wśród nas, zo­
stałby napewno przez naszą inkwi­
zycję spalony na Rynku, jako niedo­
syt narodowy, jako warchoł i szkod­
nik, bo dzieło jego byłoby nieprzew i­
dziane w  żadnej z rubryk, w  których 
dozwolone objawy urzędowo - naro­
dowej sztuki zostały dokładnie ska­
talogowane".

W o ln e  ża rty , gen ju szy , an i na­
w et ta len tów , n ie je s t  znow u tak 
w ie le , żeb y  się nam  nie zdaw ało , 
p rz y  ta k ie j okaz ji, żeśm y sam ego 
P an a  B oga  za n og i z łap a li. Czas 
ju ż  p rzes ta ć  dek lam ow ać o zapo­
znanych  ta len tach . P r z y  d z is ie j­
szej na n ie  posusze m oże im  g ro ­
z ić  ra c ze j n adm iar tro sk liw e j o- 
p iek i, czasem  ju ż  n aw et dem ora­
l izu ją c e j. O p rzyk ła d y  w ca le  n ie 
tak trudno.

W . końcu sw ego  artyku łu  C zap­
ski o s trzega  przed  za jm ow an iem  
n iep rz j ja sn ego  s tan ow iska  w obec 
je g o  obozu, bo to g ro z i

„ostatecznem zwichnięciem psychi­
ki dzisiejszej m łodzieży artystycznej, 
może zatamować i zniszczyć rozwój

polskiej, nareszcie autentycznej, kul
tury plastycznej".

B yczy  gość, co?
N a  ro zp a trzen ie  dokładne ar* 

gu m en tów  p. Z ah o rsk ie j n ie  mam 
już m iejsca , n adm ien ię  ty lko , iż  
n a jb a rd z ie j za in te resow a ła  ją  
k w es tja  nagród  czy li, ś c iś le j m ó­
w iąc , fo rs y , ro zd an e j na Sa lon ie  
ogó ln opo lsk im  1934 r „  w  K ra k o ­
w ie . Z n ieu k ryw an ym  żalem  za­

znacza :
„Do rozdziału przeznaczona była 

suma zł. 10.000. Z rego na młodych 
artystów-plastyków —  młodych nie­
koniecznie wiekiem —  przypadła 
łączna suma zt. 1.350, oraz piękne 
zegary i wydawnictwa, na starszych 
plastyków —  starszych stanowiskiem 
i kierunkiem —  łączna suma zł. 
8.200“ ...

Is to tn ie  to n ie ładn ie , że s ta rs i 
pan ow ie  n ie ch c ie li b ra ć  z e g a r ­
ków  (m oże , ze w zg lęd u  na „s ta r ­
s ze " stanow iska, ju ż  m a ją ),  a le  
w a żn ie js zą  w y d a je  m i s ię poru ­
szona da le j k w es tja  system u na­
g ra d za n ia : w.edług zasady p erso ­
na lne j, lub p izcd m io to w e j. T o  
n ie je s t  w ca le  tak  ła tw e  do ro z­
s trzygn ię c ia . P o w ró c im y  jeszcze  

do te j spraw y.
W iktor Podoski.


